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K to  i  ja k b y  s ię  m ó g ł u  n as zająć p o­
praw ą p łu g ó w  k r a jo w y c h .

C hw a l eb na  go r l iwość  o p o p r a w ę  p ług ów  k r a j o ­
wych ,  k tó r a  s p o w o d o w a ł a  c. k. T o w a r z y s tw o  g o s p o ­
d a r s k i e ,  do o g ło s z e n i a  p r z ez  p i sm a  cz a s o w e  k o n ­
k u r s u ,  powodu je  mn ie  do po w ied zen i a  o tym p r z e d ­
mioc ie  s ł ów  k i l ka ,  k to  ma  pop raw ić  p ług i  k r a j o w e ?  
p y t am  s i ę  i o d p o w ia d a m :  Albo ro l n ik  a lbo mech a n ik ,  
a lbo  ten co j e s t  r a z e m  ro ln ik i e m i me cha n ik i em.  
C hoc i aż  wą tp i ć  n i em ożn a ,  że  dowc ipy z iomków n a ­
s z y c h ,  mogą  sp r o s f a ć  od eb ra w sz y  s t o so w n ą  n a u k ę  
dowc ipom z a g r a n i c z n y c h ,  to p r z ec i eż  pewna ,  że u 
n a s  w ła śc iwych  twó rcz ych  mech a n ik ów  j e s z c z e  n i ćma ,  
a  ci co s ą  u na s ,  s ą  t ylko mec h a n ik a mi ,  exeku to -  

r a m i  cudzyc h  pomysłów- N ie  sp o d z i e w ać  s i ę  p r ze to ,  
żeby m e ch a n i cy  na s i  pop rawi l i  p ł u g i  k r a j o w e  po-  
p ł u g  po t r zeby .  Rolni cy  n a s i  z a p e w n e  co do p r a k t y k i  
i  zd row eg o  ro zu m u  nie  u s t ę p u j ą  z a g r a n i c z n y m ,  a le  
w ł a ś n i e  d l a  tych  s a m y c h  powodów,  nie  wie le  d o ­
k a ż ą ,  w t ym wzg lędz i e ,  d l a  k tó ry ch  z a g r a n i c z n i  
nie  wiele  w nim dokaz a l i .  Roln ików w mecha n i ce  
b ieg łych ,  z g o ł a  n i em amy .  Cóż nam tedy pozos t a j e ,  
py t a m .  P o d łu g  mego z da n i a ,  k tó r ego  n ikomu  nie  n a ­
r z u c a m ,  nie p ozos t a j e  na m  nic  j a k  p o s t a r a ć  s i ę  o 
obce,  co na j l ep s ze  p ług i ,  p róbować  ich u  n a s ,  p o r ó ­
w ny w ać  z  w ła sn ć m i ,  i a lbo w ła sn e  p o d ł u g  n ich  po-  
n a p r a w ia ć ,  a lbo  j ą ć  s i ę  c ud zy ch  co na j l e p sz yc h .  Tym 
sp os ob em  po w inn i ś my  dó j ś ć  do n i ez ły ch  p ługów,  
k tó r e  s i ę  j e s zc z e  z  c za se m  u d o sk o na l ą ,  t ak  j a k  
s i ę  w sz y s t k o  z pow odu  po t r z eby  doskona l i ,  u s i ł o ­
wan i em  ludzk iem.  T a ń s z e  z a ś  będą  p łu g i  n a s z e  od 
z a g r a n i c z n y c h ,  sko ro  s i ę  t u t a j  z robi ą ,  z w ł a s z c z a  w 
więks ze j  i lości ,  s posobem f a b r y c zn y m  n a  miejs cu ,  
g dz i e  j e s t  n a j t a ń s z e  że l azo  i d r zew o .  Do dać  mi  j e ­

s zcze  wypa da ,  że  p ł u g  pewnć j  j ak i ć j  k o n s t ru k c y i  
choćby na j l ep s zy  po t r zebom po rz ą d n i e j s z e g o  g o s p o ­
da r s tw a ,  odpowiedzi ćć  n ie  j e s t  w s t ani e .  T rz e b a  bo ­
wiem inn eg o  p ł u g a  do po d rz u ca n i a ,  i n ne go  do o r a ­
nia ,  i nnego  do b ru ż d ż e n i a  i t. d.  j eże l i  k a ż d a  r o ­
bota ma  s i ę  wy ko na ć  d ob r ze  i z  o s z c z ę d n o ś c i ą  s i ł y  
pociążnćj .  Dal ćj  w y pa d a  mi  zwróc i ć  uw ag ę  s z a n o ­
wnych  g o sp o d a r z y ,  że  p łu g  na j l ż e j s z y  d la  by d ł a ,  
nie  kon i eczn i e  będzie  i może  być na j l ep sz y m  do robo ty  
i n i ekon i eczn i e  d la  o r a c z a  na j l ż e j s z ym ,  a  p ew n ą  j e s t  
r z ec z ą ,  że  n a s z e  k r a jo w e  s ą  n a j l ep sze  d la  o r a c z a ,  
bo i dąc  za  n ićmi  bezp i eczn i e  w ys pa ć  s i ę  może.  T y m ­
czase m po wie dz i an o :  p r a cu j  w pocie  c zo ł a .  D l a t e g o  
więc  j u ż  nie  dob re  s ą  p ług i  n a s ze ,  że  o r acz  n a s z  
nie  p r ac u j e  w pocie  c zo ł a ,  i dą c  za  nićmi ,  a le ,  a b y  
móg ł  w pocie  c zo ł a  p r a cow ać ,  p o t r zeb a  hy s i ę  m i a ł  
czćm pocić ,  a  z a tćm,  by m i a ł  l ep sze  d o s t a t e c z n i e j -  
sze  pożywien ie ,  i naczć j  s t a r g a ł b y  sw o je  s i ł y  a  d o ­
bry p ł u g  byłby mor de rcz ćm na rz ędz i e m.

U praw a r o li  (w y im e k  z d zie ła  R ed ak ­
tora  ; „ S to so w a n e  r o ln ic tw o ^ , na k tó r e  
k s ię g a r n ię  p . J a n a  M ilik o w sk ie g o  o g ło ­

s i ły  p rzed p ła tą .)
Ziem ia  n ie  u p r a w ia n a ,  zwo lna  tylko po d l e ga  p r o -  

c e s s owi  zw ie t r z en i a  i j a ko  ma ło  w y s t a w io n a  n a  
wp ływ k w a so ro d u  k i e łkow an iu  n a s i o n  ro ś l i n nyc h  nie  
na josobl iwie j  sp r zy j a ,  p r ze t o  o b r a d z a  w p rze m oż nć j  
l iczbie  tylko ro ś l i ny  k i l ko l e tn ie  i d ł ugo  t rwa ł e ,  p r z y ­
da tne  wpra wdz i e  d la  bydł a ,  a le  n ie  wp ros t  n a  p o ż y ­
wienie  d l a  l udzi .  U p r a w ą  p rze to  z a m i e r z a  r o l n i k  
p r z ys p i e sze n i e  w y w i ą z y w a n i a  s i ę  p i e r w i a s tk ó w ,  z  
k tórych s i ę  s k ł a d a  u r o d z a j n a  i s p o d n i a  w a r s t w a  
rol i ,  z a m i e r z a  u ł a tw ić  im wc ho dze n i e  w now e  z w i ą z -
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ki, a to w celu obsiewania roli roślinami najczęściej 
jednorocznymi; które pewnej liczby żywiołów w pe- 
wnćj ilości i mierze naraz  potrzebują Ponieważ na­
sienie, które rolnik roli powierza, jest  najczęścićj 
kosztowne, przeto s ta ra  się rolę przed siewem uspo- 
Bobió tak, aby o ile możności każde zdrowe z iarn­
ko w nią rzucone kiełkować mogło, a ponieważ na­
stępne chodzenie około roślin zasianych i ich zbiór 
wyciąga gospodarza na koszta, a cale gospodarstwo 
opićra się na pożądanych i naprzód spodziewanych 
zbiorach, przeto gospodarz s ta ra  się rolę uprawić 
tak, by rośliny obsiane stosownie do swojej przy­
rody ze wszystkiego korzystać mogły, co się za- 
wićra w roli pożytecznego dla nich, i aby ich u- 
wolnić, o ile można, od wpływów szkodliwych U- 
praw ia  się rola do takićj głębokości, do jakićj się 
ga ją  rośliny, ktorćmi ją  mamy obsićwać, lub które 
sadzić  mamy w nićj. Najgłębiej zapuszczają korze­
nie swoje niektóre rośliny pastewne, a mianowicie 
lucerna esparse ta ;  najpłyciej zboża, środek między 
piórwszómi a ostatniemi trzymają rośliny okopowe, 
mianowicie kartofle, bulwy, buraki, brukiew, rzepy 
i  t. d Ponieważ nie jesteśmy w stanie uprawić 
gruntu  do takićj głębokości, do jakiej sięgają ko­
rzenie lucerny i esparsety, przeto staram y się go 
uprawić tak głęboko, jak  to tylko być może, prze­
to też tam, gdzie ziemi przewracać już  nie może­
my od spodu na wierzch, staramy się przynajmniej 
pruć ją  w spodzie tak zwanym podskibowcem, czyli 
rylnikiem. W rozumowanych gospodarstwach nie ob- 
sićwa sie gruntu raz  po raz roślinami tego samego 
rodzaju, ale owszem urządza rzeczy tak, aby w p e ­
wnej kolei rośliny różnych rodzajów jedne po dru­
gich następowały, zatem uprawa przedsiewna musi 
się stosować raz do rośliny, która się w roli ma 
zasiewać natychmiast, drugi raz  do roślin, które po 
tćj nastąpić mają Z tego względu oprawa przedsie­
wna dzieli się na przygotowawczą i bezpośrednią. 
Bezpośrednią nazywamy tśż orką siewną. Przygo­
towawcza uprawa poczyna się zwykle przed zimą» 
zaraz  po zbiorze rośliny, która ostatnia w gruncie 
była, i pole orze się do takiej głębokości, do jakiej 
tylko z pożytkiem dla gospodarstwa siągnąć można> 
a jakićj wymagają rośliny w kolei po sobie nastę­
pować mające, a mianowicie najglębićj z nich się­
gające. Zaczćm zostawia się rolę pospolicie w sk i­
bie nie porównanej przez zimę, aby wystawiona na 
wpływy dćszczn, śniegu, mrozu i powietrza tern sna- 
dnićj ulegała procesowi zwietrzenia i nabrała po­
trzebnego zapasu wilgoci. Na wiosnę bronuje się

taka rola skoro obeschła i znowu się orze w zwy­
kłym lub poprzecznym kierunku wedle potrzeby, 
bronuje się i wałkiem przepędza, a potem w spokoju 
zostawia, pokąd nie porośnie chwastami, zaczćm o- 
koło S. Jana  znowu się orze, bronoje i wałkiem 
przepędza i tak zostawia się aż do czasu ozimego 
siewu, w którym to czasie, następuje siewua orka. 
Gdyby siewna orka aż na przyszłą  wiosnę nas tą ­
pić miała, natenczas należy w rok po pićrwszćm 
pooraniu rolę znowu poorać i zostawić w skibie aż  
do wiosny, albo wypadałoby uprawę dopićro rozpo­
cząć na wiosnę tak, aby siewna orka przypadała  
prawie w rok po rozpoczętćj oprawie. Taką uprawę 
roli nazywamy całkowitą uprawą, albo czystym u -  
gorem Qdie reine B ra ch e). Najstosownićj ją  przed­
siębrać po 8kończonćj kolei plodozmianu jednej a  
przed zaczęciem drugiej.

Im ziemia w składzie swoim zawićra wigcćj gli­
ny, tćm potrzebniejszą jest  dla nićj w pewnych o- 
kresach całkowita oprawa roli, i tein usilniejszą 
powinna być ta uprawa t. j. tćm częścićj i dokła- 
dnićj należy przewracać i kruszyć ziemię między roz­
poczęciem a ukończeniem uprawy. Ziemia, w którćj 
piasek p rz e m a g a , uprawy całkowitćj może tylko 
wymagać, gdy ją  się marglem w glinę obfitującym, 
albo gliną nawiezło, lub gdy ma spodnią warstwę 
taką, którę warto wydobywać na wierzch. Znamy 
tćż uprawę połowiczną, czyli odług doświetojański. 
Uprawa ta  zaczyna się po obsićwach wiosennych. 
Rola orze się około S. Jana , bronuje i zostawia 
do drugiej połowy lipca zaczćm się znowu orze, 
bronuje i zostawia aż do siewnćj orki, która nastę­
puje o S Bartłomieju albo we wrześniu i późnićj. 
Do uprawy przedsiewnćj należy tćż tak zwany pod- 
zimy pokład, czyli podrzucanie, jakoż odbywa się to 
zaraz  po zasiewach ozimych albo podczas nich. J e ­
żeli w roli mają następować rośliny okopowe, tedy 
pokład robi się głęboki, jeżeli zboże, lub rośliny 
stronkowe, tedy robi się płytki, a zawsze zostawia 
się w skibie niewleczonćj, chyba że ma być jeszcze 
przed zimą lub w zimie nawożony obornikiem, k tó ­
ry się ma od razu rozrzucać z małych kupek. Kto 
zaniedbał pokłady jesienne, robi je na wiosnę, z 
mniejszym wszelako skutkiem, boć mróz nie przyczy­
nia się, do kruszenia ziemi.

Uprawa przygotowawcza powinna być tak do­
skonała, że po nićj rola jes t  zupełnie sypką i ze 
wszystkich chwastów wyczyszczoną tak, że orka siewna 
odbywa się z największą łatwością i podczas nićj nie 
pokazują się ani ślady chwastów. Mówiliśmy o po-
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r u s z a n i u  z iemi  wgłęb i  t ak i ć j ,  z  k tó r ć j  j ą  n a  w ić r ż c h  

wyd oby wać ,  czyl i  p r z e w r a c a ć  n ie  sna dn o .  J eże l i  t e ­
g o  p o t r z e b a  i j e że l i  to być może,  pos t ępu j e ,  p r zy  
ro z p o c z ę c i u  u p r a w y ,  z a  p ług i em sk i bę  p r z e w r a c a j ą ­
cym ry l n ik ,  czyl i  podsk ibowiec  b ru z d ą  i p ru j e  s p o ­
d n i ą  w a r s tw ę ,  z a c z ć m  o tw o rzo ue  jej  ł ono  dozw a la  
do  s i ebie  p r z y s t ę p u  p o w ie t r z a  i wody ,  k tó r e  częśc i  
j e g o  s k ł a d o w e  w sobi e  r o z c z y n i a j ą  i po da j ą  r o ś l i ­
no m,  ko rze ń  g łęboko  za p u sz c z a j ą c y m .  Czego w u-  
p r a w i e  nie m o ż n a  d o k az a ć  n a r zę d z i am i  z a p rz ęż nć m i ,  
r o b i  s i ę  n a r z ę d z i a m i  r ęcznćmi .  Gdy g r u n t  j e s t  do ­
s t a t e c z n i e  up ra w io n y  a  c za s  s i ew u  na dc h od z i  da je  
s i ę  o rkę  s i ew ną  w k i e r u n k u  z w y k ł ym  zag on ów  lub 
s t a j a ń ,  a lbo s i ę  w t ymże  k i e r u n k u  na s i en i e  p r z y -  
r a d l a ,  b ronu j e  i wa łk u j e  a  po t em s i ę  pole wybruż -  
dża .  O ra n i e  pol a  r a z  w  po zd lu ż  d rugi  r a z  w p o ­
p r z e k  i p r ow a d z e n i e  z ag o nó w  ob s i an yc h  r a z  w tym, 
a  d r u g i  r a z  w p r z e c i w n y m  k i e r u n k u  j e s t  p r a k t y k ą  
s z k o d l i w ą ,  a lbowiem p o w s t a j ą  z t ą d  mnogie  w k l ę ­
s ł o śc i ,  k t ó r e  po w od u ją  w y m a k a n i e  i w y m a rz a n i e  
r o ś l i n .  W aż n ą  ba rd zo  j e s t  r z ec zą ,  aby u p ra w ia ć  r o ­
lę pod cz a s  pogody  i s u c h a ,  s i e w n a  o r k a  z a w s z e  n a  
ro l i  su ch ć j  p o w in n a  być w y k o n a n ą ,  u p r a w a  p r z ed -  
s i ć w n a  z a ś  po w in n a  i le możnośc i  c ze kać  n a  s u c h ą  
ro l ę ,  t y lko p o d r z u c a n i e  j e s i e n n e  z a c z y n a j ą c  u p r a w ę  
m oże  n i e z w a ź a ć  na  to,  czy  ro l a  j e s t  s u c h ą  lub 
mo kr ą .

Gdzie  r o l a  ma  dosyć  pochy ło śc i ,  zb y tn i a  w i lgoć  
j ć j  nie  d o k u c z a ,  t am z a go ny  wcale  n ie  s ą  p o t r z e ­
bne,  chyba ,  że  zby t  p ły t k a  r o d z a j u a  w a r s t w a  w y m a ­
g a ,  aby  d la  n a d a n i a  je j  w iększe j  m ią sz ośc i ,  z g a r t y -  
w a ć  j ą  w z a g o n a c h  wyże j .  Role  p r z y m o k r e  p o w in ­
no s ię o r a ć  w z ag o ny  w y puk łe  a l e  n ie  w ąsk i e ,  k tó ­

r e  bez po ży tku  u s z c z u p l a j ą  b ru zd am i  u r o dza jn e j  roli .  
Ro le  zby t eczni e  s u c h e  pow inn y  by s i ę  o r a ć  w  z a ­
g on y  p r z e z  ś r o d ek  za k l ę s l e  i w t ak im  k i e r u n k u  w 
j a k i m  w yn ioś l e j s ze  b r zeg i  mog ły  by c h ro n i ć  z a s i ć -  
wy od zby t eczne j  sp i e k i  s l on ecz nć j  i p a nu j ą c y c h  
w ia t r ó w ,  a z a t ć m  w j e d n ć j  okol i cy :  w k i e r u n k u  p o ­
łu d n i o w o  ws chodn im ,  w d r u g i ć j :  po łudn iowo  z a c h o ­
dnim,  wedle  tego,  j a k  w ia t r  w sch odn i  lub zac hodn i  
panu j e .  N a  ro l a ch  p o ch y ły ch  n ie  pow inn y  s i ę  robić  
z a g o n y  w z d łu ż  po chy ło śc i ,  a le  w po p rz ec zn y m  jćj 
k i e r u n k u .  A  p r z e o r y  d l a  ś c i ek u  wody d a w a n e  po ­
winn y  z l in ią  k i e r u n k o w ą  z a g on ów  s t a n o w i ć  o s t re  
ką t y .  Pod ro ś l i n y  ok opo we  w yp ad n i e  n i e r a z  z w ł a ­
s z c z a  w g r u n t a c h  n i z i nny ch ,  albo zby t  p ł y t k ą  w a r ­
s t w ę  u r od za jn ą ,  ma j ących  z a r z ą d z i ć  u p r a w ą  s i ew ną  
t ak ,  aby c a l a  p r z e s t r z e ń  by ł a  p o dz i e lo na  n a  równo  
od leg ł e  w ąs k i e  w y n io s ł o śc i  w k s z t a ł c i e  g r zeb i eni ,

czyl i ,  aby  s i ę  s k ł a d a ł a  z r z ę d ó w  w y n io s ł ych  t ak i ch  
s amych ,  j a k  w yg ląd a j ą  r z ęd y  o b ga rn i ę ty ch  kar tof l i .  
Wgrzb i c t  t ych  r zę dó w  t edy k ł a d ą  s i ę  n a s i o n a  r o ś l i n  
okopowych  i j u ż  nie po t r zebu j e  s i ę  g o s p o d a r z  l ękaó  
zbytni ej  wi lgoci ,  a  ich g łąb i e  ma j ą  s i ę  gdz i e  w g ł ę ­
bi r o z r a s t a ć .  Z a s i a n a  ro ś l i nami  zbożowćmi  ro l a ,  a l bo  
s i ę  b ronuj e ,  j e że l i  j ą  p r zed  za s i ewem po o r an o ,  a lbo  
s i ę  p r z y r a d l a ,  a  na s t ępn i e  b ronu j e  i wałkuj e .  Z i a r ­
n a  d r obn e  j a k o  mak u ,  k o n i cz y ny ,  choćby t a  o s t a ­
t n i a  w zbożu,  k t ó r e  j u ż  obesz ło ,  p o s i a n ą  był a ,  le-  
pićj  p r z y w a łk o w a ć ,  aniże l i  b ronować .  Groch  z a w s z e  
lepićj  p r z y r a d l i ć  i z aw a łk o w a ó ,  ani że l i  s i a ć  w o-  
tw a r t ą  sk ibę  i b ronować .  Oczywi śc i e  ze  w s z y s t k i c h  
roś l i n ,  k t ó r e  s i ę  s ie je ,  z a  po mo cą  mach iny ,  a lbo  
k tó re  s i ę  r ę k ą  s a d z i ,  an i  b rono wa ć  an i  w a łk o w a ć  
nie po tr zeba .  Po  za s i ewi e ,  z a b r on ow an iu  i z a w a ł -  
kowan iu  w y b ru z d z a  s i ę  r o l a ,  j e że l i  l eży  w z a g o n a c h  
i robi  s i ę  p r z e o r y  d l a  ś c i eku  dć szczowe j  wody,  j e ­
żeli po t r zeba .  Z n a c z n a  l i czba ro ś l i n  t ak  o bc ho dz o na  
może j u ż  r ó ś ć  bez da l s ze g o  s t a r a n i a  r o l n ika ,  a ż  do 
czasn  zb io ru .  Okopowe  ws ze l ako  wy ma ga j ą ,  aby o-  
kolo n ich  p o r u s z a ć  c hw as t y ,  a  i nne  po t r ze b u j ą  p l e ­
wienia.  Gdy ro ś l i n y  okopow e  s ą  s a d z o n e  w r z ę d y  
z iemia  p o r u s z a  s i ę  oko ło  n ich  i z a s u w a  s i ę  n a  n i e ,  
j e że l i  t ego o s t a t n i eg o  po t r zebu j ą ,  p łużk am i .  R ów n i eż  
wytęp ia j ą  s i ę  c h w a s t y  pomiędzy  r z ę d a m i  będące  n a ­
r z ędz i a mi  zap rzę go w em i ,  t. j .  e k s t y rp a to r a m i” czy l i  
p lewiaczami  zwanemi .  Czemu p lużk i  i p l ew iacze  n i e  
podoł a j ą ,  robi  s i ę  mo ty k ą  Kto s a d z i  r o ś l i n y  oko po ­
we,  nie w r z ęd y  za  po rz ąd k i em  ale  bez p o r z ą d k u ,  
mus i  około  n i ch  sp u l ch n i a ć  z iemię  i w y n i s z c z a ć  
ch w as ty  mo tyką  i ryd lem.  N ie k tó r e  r o ś l i ny ,  j a k o  
m ak ,  len,  p roso ,  a  ze zbożowych  j a r a  p sz en i ca  p o ­
t r zebu j e  p l ewieni a  r ęka mi .  Zboża  i n ne  po t r ze b u j ą  g o  
t y lko  w g o s p o d a r s t w a c h ,  w k tó r y c h  u p r a w a  z i e m i  
z a n i e d b a n a  i nie s t o so w ne  n a s t ę p s tw o  p łod ów  j e ­
dnych  po d ru g i c h  za p ro w a d z o n e .

Z a s i ew y  ozime,  k tó r e  uc i e rp i a ły  od mrozów,  p o ­
t r zeb u j ą  n a  w io snę  w a łk o w a n ia ,  k tó r e  też c z ę s t o ­
k roć  po m a g a  w s z y s t k im  z  j a k i e j b ąd ź  p r z y c z y n y  
p r z eb o l a ł y m zbożom,  pokąd  w kol anko  nie  po sz ły .  
B r o n o w an ie  oz imej  p szen i cy  na  w iosnę  w z i em iac h  
ł y k o w a ty c h  g l i n i a s tych  j e s t  b a r dz o  po t r zebnćm,  r ó ­
wn ie  j a k  b rono wan ie  g rochu ,  k tó r e go  l is tki  p o k a l i -  
czyły  robaczki .  P c h ł a  z i em na ,  n i s zc z ąc a  r z e p y  i  
r z e pa k i ,  wy tęp i a  s i ę  umyś ln i e  do tego s p o r z ą d z o n ą  
macl i i nką .  Nako n i ec  na d to  bujne  zboża  z ży na j ą  a lbo 
k o są  ś c i ua j ą  s i ę  powyżej  kol anek,  n im posz ły  w k l os  
dla  z a po b i e żen i a  wylęgn ięc iu .  Po s t ać  r z e c z y  co do 
u p r a w y  pos i ewnćj  i p odc zas  r o ś l i n n i e n i a  zmien i a
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s ie w  w rzędy machiną, zw aną  z A ng ie lska  dryla- 
czem. Przy takim siewie albowiem m ożna ziemię o -  
Łoło wszystkich roślin ,  pomiędzy rzędy spulchniać  
płużkiera.

Pod ugorami i odłogami lud n a s z  pospolicie to 
sam o  rozumić. Ś c is łość  naukow a i postęp  p ra k ty ­
cznego  ro ln ic tw a, wym aga w sze lakoż  rozróżn ien ia ,  
i  tak  w ypada  roznm ićć pod ugorem  nie obsianą  
p r z e s t r z e ń  r o l i ,  na  którćj się  wykonywa upraw ę 
p rzeds iew ną ,  albo przez  rok ca ły ,  albo od S. J a n a 1

Pod odłogiem rozumićmy tę nie obsianą  p r z e ­
s t rz e ń ,  k tó ra  przez  rok  albo i la t  k ilka leży nieu- 
p raw iona .  Z as tan a w ian o  się  ju z  dosyć nad tern, a- 
za li  ugory  i odłogi są  potrzebne lub n ie ?  Ale, że 
jedn i  wychodzili z teoryi uzasadnionej na  jak ió j hy -  
po tezie ,  drudzy  zaś  z je dnos tronne j  p rak tyk i ,  więc 
t ć ż  je szcze  n ie rozw iązano  py tan ia ,  la k  aby się  wszy* 
scy  na  jedno zdanie  mogli zgodzić. Rola j e s t  nie 
ty lko w arsz ta tem  dla ro ln ika ,  ale i r eze rw o arem  
pożyw ien ia  rośl innego , z tych oto dwóch względów 
z a p a t ry w a ć  się  t rzeba  na  ugory  i odłogi.  Jeże li  
j e s t  zw ięzła, łykow ata ,  zaw ióra  w sobie zn a cz n ą  
ilość części pożywnych w s ta n ie  nie ła tw ym  do r o z ­
p u szczen ia ,  jeżeli u rodza jna  w ars tw a  jć j je s t  p ły tk a > 
a  spodn ia  tego rodzaju ,  że w u rodza jną  zam ienioną 
być może, n a tenczas  ugorow anie  je j ,  czyli ca łkow ita 
albo po łow iczna u p raw a  je s t  p o trze b n ą :  albowiem 
doprow adzić  w takiój roli do sypkośc i ,  znacznćj 
m iąszośc i  i do sposobności ła twego w ydzie la­
n ia  dla roślin  potrzebnego  pożyw ien ia ,  inaczćj 
n iepodobna w stopn iu  przyzwoitym i pożądanym. J e ­
żeli ro la  j e s t  lekka, t. j .  jeżeli w nićj p rzem aga 
p iasek ,  jeżeli  nie ma nawozów, którćm i by j ą  mo­
ż n a  bardzo często zas i lać ,  jeżeli spodn ia  w arstw a 
j e j  nie je s t  tego rodza ju ,  że wydobyta na  wierzch 
może roli dodać zwięzłości, n a ten c za s  odłogowanie 
ro li  k ró tsze  lub d łuższe,  w m iarę  większćj lub 
ranie jszćj jćj wielkości, je s t  niezbędnie potrzebnćm, 
i  n ieda s ię  niczćm zastąp ić .  J a k  up raw a  roli tęgićj 
pomnożeniem g ąbczas to śc i  jć j  pow ićrzchni u s p o s a ­
b ia  ją  do p rzy c iąg a n ia  z pow ietrza  pożywnych dla 
ro ś l in  gazów, które z rozpuszczonćm i częściami mi-  
ne ra lnćm i,  roli wchodzą w zw iązki,  tak  od łogow a­
n ie  roli lekkiój, zm niejsza  zbyteczną jć j  gąbczastość ,  
zaczem  zna jdu jące  się w niej gazy  i z pow ietrza 
a tm osferycznego  co r a z  p rzybyw ające ,  za trzym ują  
s i ę  też snadnićj w nićj. Do tego roś liny  na  odłogu 
Rosnące, czy to sam orodne,  czy umyślnie obsiane 
zac ien ia jąc  powierzchnię roli zby teczną sypkość jej 
f h ia rk u ją  pulchnością, k tó ra  się pow iększa co raz ,

czćm d lużć j  ro la  od łogu je ,  czćin gęścićj p o r a s ta
t raw am i,  i czćm więcej roślin  na nićj ro snących ,  
na  miejscu ulega rozk ładow i,  czyli gnije. Do tego 
t rzeba  je szc ze  i to policzyć, że w roli odłogiem le- 
źącćj mnoży s ię  mnóstwo krótko-żyjących zw iórzą-  
tek, k tórych pokolenia szybko po sobie nas tępu ją ,  
a  k tórych  c ia ła  w szcz ą tk a ch  swoich dają  ro li  p o ­
żywienie dla roślin . Odkąd wićmy, że ca łe  pag ó rk i
sk ła d a ją  s ię  z szczą tków  takich zw ić rzą t ,  wątpić
nie można, że i one podczas od łogow ania  p rz y c z y ­
n ia ją  się  do urodzajności ziemi. N akon iec  odłogi
s łu ż ąc  za  pas tw isko , tężeją  z powodu dep tan ia ,  k tó­
rego  doznają .  J a k  od łogow anie pom aga rolom le k ­
kim; ta k  też i zw ięzlćj roli może pomagać. Do tćj 
pomocy udaje się  ro ln ik  wtedy tylko, gdy nićm a 
czćm upraw iać  roli, albowiem tutaj p rzy roda  powoli 
tylko wykonuje, czego może dokazać  prędko usil-  
ność gospoda rza .  Wtedy tylko, gdy roli zwięzłćj 
b rakn ie  żywiołów o rgan ic zn y c h ,  a n ićm a jć j z  kąd 
dodać tychże, do radza  roz tropność  i potrzeba,  ucie­
kać się  do odłogowania, które mali prędko  s k u t ­
kować, należy poprzedzić ca łkow itą trosk liw ą u p raw ę .

(D a lsz y  ciąg nas tąp i J

O n a w o d n ia n iu  łą k .
O wyrównaniu łąk nawodniających się.

(C iąg  d a lsz y .)

Zuiesienie większych wypukłości,  i zape łn ian ie  
wklęsłości n a  łąkach  nawodnia jących  się, należy 
do najkosztow niejszych  robót, przeto tych  robót ile 
możności un ikać należy, s ta ra ją c  s ię  p rzecież,  aby  
wodę do po trzebnćj wysokości doprowadzić p rz e z  
s tosownie zaprow adzone  wzniesione w odociąg i,  a 
przeciwnie , aby wklęsłości u trzym yw ać w przyzwb- 
itćj suchości,  z a  pomocą rowów odpływowych. L ecz  
z drugiej s t rony  konieczną i bezw arunkow ą je s t  
rzeczą ,  aby uwolnić każdą  łąkę  naw odnia jącą  s ię  
od wszelkich mniejszych nierówności,  ja k o  to :  k r z e ­
wów, k arp ,  kęp i t. p . ,  i jednem słowem tak  ją  u -  
rządzić ,  ażeby naw et najm nić jsza  p rze s trzeń  o t r z y ­
m a ła  wodę, i aby się  takow a woda n igdzie n ieus ta -  
naw ia ła .  Gdzie więc przed, lub podczas w ykonan ia  
melioracyi podobne nierówności dla chwilowego nie­
dos ta tku  s i ł  roboczych nie zos ta ły  w yrów nane, nie 
należy  zapomnićć o ich usunięciu , zw łaszcza ,  że te 
miejsca, które p rzez  wodę sk ra p ia ją c ą  łą k ę  z o s ta n ą  
n ie tkn ię te ,  daleko mniej, a  jeżeli  je szc ze  wysoko 
leżą, wcale traw y nie wydadzą, i ztąd powierzchnie 
te nie p rzynoszą tćj korzyśc i,  j a k ą  r e sz tu ją ca  część
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ł ę k i  p rzyn ie s ie :  z  d rugićj znowu s trony , p rzez  zbyt 
■długie za trzym anie  s ię  wody na powierzchni,  z po­
wodu n ierówności łęk i ,  s ta g n ac y a  n as tępu je .* )

Do tych przeszkód  należy także w yrzu t n a g r o ­
m adzony na b rze g ach  dawnych rowów odpływowych, 
k tó ry  albo sp rzę tnąó ,  i do zapełn ien ia  m ałych wklę­

s ł o ś c i  użyć, albo jako  doskonały ,  su r ro g a t  gnojenia ,  
n a  obok znajdującej się powićrzchni łąk i ,  rozłożyć 
należy. W yrzut pochodzący z nowozałozonych r o ­
wów odpływowych również sp rz ą tn ą ć  z brzegów wy­
p a d a ,  i w poprzedzający użyć sposób. Dobrze je s t  
j e d n a k  pićrwój u łożyć go wzdłuż rowów w małych 
k u pkach ,  aby tam zw ie trza ł ,  a  nas tępn ie  w s to s o ­
w n a  porę rozrzuc ić  go należy. Toz samo dzieje się 
■z wyrzuconym szlamem, zielskiem i t. p. p rze z  c z ę ­
s to  pow tarzane  czyszczen ie  rowów W ogólności, 
wsze lkie  m asy ziemne mające się  z p łaszczyzny  
oddalić ,  najlepićj j e s t  użyć podług poprzedzającego 
sposobu , gdyż te, nie pospolicie p rzyczyn ia ją  się do 
w z ro s tu  t r a w y ;  wszelako, ja k  to samo z siebie wy­
pływa, szczególniój p rzes trzegać  potrzeba, aby n i ­
gdy  nie nasypywać p ia sku  n a  p iasek ,  i  ziemi b ło ­
tn is te j  n a  b ło tn is tą ,  lecz zaw sze  odw rotn ie .*)

Co się  tyczy p lan tow an ia  kęp iastych  gruntów  ł ą ­
kowych, wypadałoby za  naj lepszą metodę do gruntów  
bagnis tych  do radzać  metodę bronowania. N a  wio­
snę ,  skoro  tylko kępy rozta ją ,  lecz ze spodu tyle 
je szcze  j e s t  mrozu, że bydło nie g rzęźn ie ,  biorą się 
mocne że lazne brony, obciąża się  je  ile możności 
innćm i ciężkiemi przedmiotami, ja k o  to :  k a m ie n ia ł^  
i  sz tukam i drzewa, zap rzęg a  się  nas tępn ie  d o s ta te ­

c z n a  l iczba koni i p rzeb iega się  ca łą  powierzchnię 
kłusem. Jeżeli na  kogo obowiązek taki je s t  włożony, 
i  czyni to z doskonałością ,  nie pozostanie nic więcćj 
do w ykonania ,  j a k  u tworzone przy  każdem  podnie­
sien iu  bron, małe wzniosłości lub nie zbronowane 
kępki, rozbić, zrów nać g rab iam i,  lub motykami, i 

t a k  w szystko  zo s taw ia ć ;  w przeciwnym zaś  raz ie ,  
jeże li  g ru n t  j e s t  wszędzie śc is lć j  natury ,  użyć j e ­

s z c z e  należy po bronowaniu, ile możności ciężkiego 
walca.  Z resz tą  dobrze uważać należy na  właściwy 

c z a s  bronowania  n a  wiosnę, ażeby go nie chybić,

*) Nie tylko kawałki na których się woda czas 
dłuższy zatrzymuje, nie przyniosą pożądanej 
korzyści, ale nadto i miejsca, obok nich będą­
ce ucierpią P. R- 

-##) Wydobytemi kamieniami należy w ypełn ić w k lę­
słości i pokryć je darniem. P, R.

gdyż odwłoka jednodniow a może n a  cały  ten ro k  
zniweczyć pracę.

P rzy  wysokich kępach i tak ich ,  k tóre  s ą  bardzo 
twarde, nie o trzym a się  za  pomocą b ronow ania  spo- 
dziówanego skutku , wówczas na jprostszym  i najle­
pszym środkiem  je s t  rozkopanie  ich ręką ludzką,  za  
pomocą umyślnie do tego zrobionych wielkich mo­
tyk U s ta w ia  się robotników tak ,  j a k  do żniwa n a  
zagonach ,  aby jednosta jn ie  w robocie postępowali, 
takim to sposobem jeden  człowiek przy dobrym 
nadzorze  wiele zrobić może. Każdą ściętą kępę za ­
głębia się obok miejsca, w którym się  zna jdow ała ,  
a  przez  to wyrównywa się  pow ićrzchnia ,  tak  pos tę ­
pować należy po ścięciu każdćj kępy. Jeżeli  je szcze  
mimo tój czynności pozos taną nierówności,  należy 
z niemi tak  postąpić , j a k  przy  umieszczeniu wy­
rzutów z rowu. Metody b ronow ania  można także  u- 
żyć w łąkach  zam szonych , i chociaż  ten sposób nie 
jest trw ały ,  i dlatego od czasu  do czasu  pow tarzany  
być musi, wszelako na nić jaki czas  wielkie p rzy ­
nosi korzyśc i,  a  osobliwie, jeże li  takie m iejsca z a ­
r az  po bronowaniu  można pokryć szlamowym wy­
rzutem z rowów, lub in n ą  t łu s tą  m a są .* )  Inny, i  
podług podania  dokładniejszy  sposób zn iszczenia  
mchu je s t  n a s tę p u ją c y : Gdy pow ierzchnie  zam szone 
z o s tan ą  (czego szczególniój j a k j n ż  wyżój w spom nia­
łe m  w ystrzógać się  należy), potrzeba je  w późnój 
jes ien i,  za nas tan iem  trw ałego mrozu ciągle n a ­
w odniać ,  tak, aby u tw orzy ła  się  tw ard a  powłoka 
lodowa, k tóra  jednak  tylko na pow ićrzchni łąk i  spo­
czywać powinna, takow a powłoka niech przez  ca łą  
zimę na  łące  pozostaje.

Jeże li  dawniejsze zagony pola mają być naw o­
dnione, więc przy  najmniójszych zachodach  o trzy ­
mamy naj lepsze wypadki, u rzą d za jąc  je  bez wszel- 
kićj zmiany do nawodniania , jeżeli  tylko takowe za­
gony mają pod niejakim względem przyzwoitą  s z ć -  
rokość, ażeby każdemu z nich, co je s t  koniecznóm, 
można dać oddzielną rynnę naw odniąjącą a  obok 
tego, jeżeli w położeniu swojćm nie są  bardzo sk rę ­
cone. W przeciwnym raz ie ,  kręte zagony  (co byłoby 
nadzwyczajnym przypadkiem) powinny być zrów nane 
pługiem i broną, i dopóty, dopóki się nie zask lep ią ,  
nie należy ich nawodniać, inaczćj bowiem we w zru-

*) Popiół na zam szone łąki j e s t  bardzo skuteczny, 
ale należy uw ażać, by niebył nagle spłukanym, 
ale aby powoli rozpuścił się i w siąknął w  

ziem ię. P. R.
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sz o n ć j  ziemi otworzyłyby s ię  w klęs łości Ittórćby je ­
szcze  r a z  wyrównywać potrzeba było.

Sitowia, k tóre  zwykle w wielkićj ilości s ię  z n a j­
dują n a  łąkach  nawodnia jących  s ię  żwirow ych, i 
pow sta ją  z w siąknięc ia  pozostałćj w rowie naw o­
dnia jącym  wody, w ykorzenić się  d a ją  tylko przez 
w ielokro tne wykopywanie tego z korzeniem. Prócz 
tego, ś rodkiem  za radczym  przeciw w zrostow i s i to ­
w ia ,  j e s t  s ta r a n n e  un ikan ie  s tojącćj wody w rowach 
naw odnia jących  w tenczas,  gdy naw odnian ie  miejsca 
n ićm a.

O zasiewaniu łąk nawodniających się.
W ogólności pow iedzićć  można, ze zasiew anie  

tak ich  pow ierzchni k tóre  się  naw odnia ją ,  i które 
w rzeczy  sam ej woda dosięga, j e s t  zbytecznćm, gdyż 
pod ług  dawnego p rzys łow ia ,  woda sa m a z siebie 
rodzi  traw ę. Je d n ak  zasiew anie  może mióć miejsce 
i  znakom itsze  p rzyn ies ie  korzyści,  jeże li  s ię  to uczy­
n i  na  pow ićrzchniach ,  na k rórych  p rze z  w y ró w n a­
nie motyką, lub p rzeoran ie  pługiem, albo w reszcie 
p rze z  nawiezienie ziemi, t r a w a  zupe łn ie  zn iszczoną  
zo s ta ła .  Użyć wszelako do tego należy ta k ich  n a ­
sion  Iraw nych, ja k ie  się  w okolicy w yradzać zw y­
kły, a  najlepićj wysianego pod s trychem  nas ien ia  
s iennego , gdyż sz tuczniejsze  ga tunk i  paszy , ja k o  t o : 
kon iczyna  i t. p. gdy są  za s iane ,  a  nie przez  sam ą 
wodę wydane, nie długo u trzym ują  się  na łą k ac h  
naw odnianych ,  a prócz tego daleko więcej kosz tu ją .  
Tyra sposobem z a s ia n e  powierzchnie aż  do z a sk le ­
p ien ia  się, nie powinny podlćgać nawo n iauiu ,  N ie ­
kiedy w prawdzie w najbliższym czas ie  okazuje się 
mały zbiór s iana ,  dla zapobieżenia więc temu b ra k o ­
wi, jeżeli nie na  ca łych ,  to przynajm nie j na pewnych 
częściach sztucznćj łąk i ,  zw łaszcza ,  jeżeli te p rze­
s trze n ie  są  dosyć wilgotne i w zruszone ,  postąp i się  
bardzo  stosownie, jeżeli n a  nich zasie je  s ię  jeszcze 
j a k a  j a r z y n a  np. wyka lub owies i t. p , gdyż te 
wprzód w y ra s ta ją  i do ras ta ją ,  i w iększą ilość do- 
s ta re zą ją ,  paszy ,  aniżeli  nasienie s ienne,  po takim 
dopiero zbiorze, pow ićrzchn ię  tę za  łą k ę  uważać 
należy.

Z asićw an ie  w szelkich  miejsc na  łące naw odnia­
jące j  się, które przez wodę nie bywają dosiegnięje 
ja k  np. podw yższonych brzegów rowów i t. p , pod 
każdym względem je s t  korzystne  i dlatego bezwa 
runkowo się doradza.  *)

*) Łąki które przed nawoduianiem z łe  trawy ro 
dziły ,  za  nawodnianiem zaczynają  r z e c z y w iśc ie

Rzecz o lasach dla w łaścic ie li la sów  £  
urzędników ich.

T o p o l a .
(Ciąg dalszy .)

Topola. Populus,  P euplier , P appełbaum .  D rz e ­
wo p ić rw szćj  wielkości i prędko ro sn ąc e  dwojakie 
j e s t ;  b ia ła  topola i cza rna .  B iała  ma liście s e rd u s z — 
kow ate  w ełniste , od spodu białe od wićrzchu c ie­
m no-z ie lone ,  po brzegach  w yrzynane ,  na  długich  
p r ę tk a c h ;  korę ma g ła d k ą ,  b ia ław ą, i ro śn ie  n a  
wilgotnym  tylko gruncie . Czarna za ś  ma liśc ie  ta k ż e  
8erduszkow ate  i po brzegach  w yrzynane,  lecz g ła d ­
kie lśn iące i n a  kró tk ich  p rą tk a ch ,  ko rę  żółto-  p o ­
p ie la tą  i ro śn ie  na  mokrych m iejscach. J a k  ta ,  t a k  
ow a kwitnie pierwićj, niżeli liście wydaje, a  k w ia t  
czczy i rodzący , na  osobnych ' rodzi s ię  d rzew ach^  
K w iat czczy i rodzący  jednakże  w y raża ją  ko tk ir  
tylko że rodzące nie ta k  grube są ,  i potćin z nich  
pow sta ją  torebki o dwóch komórkach, a w nich dwa 
z ia rn k a  p iórkam i opatrzone.

Topole zdadzą  się  do obsadzen ia  dróg; nie chc i­
wie podkrzesyw ane tak  sporo ro sn ą ,  że w 70  ro k u  
n a  12  stóp gróbe zna jdow ać się  mogą. W n iek tó ­
rych  s tronach  F r a n c y i ,  budują z nich  ch łopsk ie  
cha łupy. Deszczółk i na  okrycie  dachów jeszcze  le ­
psze  są ,  j a k  z  osiny .  Z ażyw ają  topoli s te lmasi i 
snycerze  zam ias t  lipiny. Robią s ię  z niej niecki,  
kopańki,  i t. d, i do opalu  nie z la  jes t.  N a  w iosnę  
nim się  liście  pokażą,  pąki topolowe, wielkości k a ­
parów  żółto zielone i pełne lipkićj t łu s tośc i  nie ty l­
ko do wiadomćj lopołowćj maści zażyw ane byw ają , 
a le się  z nich robi, ja k  doświadczyłem, pewny ro ­
dzaj wosku, zda tny  do palenia, prze to  uzb ióraw szy  
pęków, u tłuką  się i nam oczą w gorącćj wodzie, wy, 
p rasow aw szy  potóm przez  worek, wyciśnie  się  tłu- 
s tość  woskowa.

N asien ie  tego d rzew a skoro  się zbierze, pos iane  
być może, lecz się  obficie rozm naża  z odciętych 
tylko od pn ia  korzen i w ziemi zos tawionych.

rodzić lepsze. W s z c z e g ó ln o śc i  jednak łąki mo­
kre, p ow inny  być naprzód dobrze obsuszone.  
Gdy z a s iew a ć  łąki polrzeba, można tylko z  łąk  
suchych słodkie traw y rodzących brać nasienie,  
nieraz z  jak ichkolw iekbądź.  Koszt w y ło ż o n y  
na zakupno nasion s tosow nych  traw i z ió ł ,  j e ­
żeli tych niema na łąkach samorodnych, opłaci 
się z a w s z e  i k on ieczn ie .  P. R.
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L i p a .

Tilia Eurpea. L ip a  pospolita. U  T ra g u sa  tilia  
-*ativa, U G esnera  tilia urbana , u J .  B auh ina  lilia  
vulgaris. M a za  znak  gatunkowy ze kwiaty miodo- 
w nika  nie maję. Rośnie n nas  w wielu lasach. D rze­
wo to, j a k  je s t  mniemanie, więcćj ty s iąc a  la t  na  
pn iu  się nie psuje, i w yras ta  do ogromnćj grubości,  
i wysokości,  jeżeli stoi na  gruncie  przyzwoitym, nie 
g a r d z i  zaś  żadnym gruntem , aby tylko nie byt mo­
k ry ,  korzen ia  jego  rozchodzą  się  daleko, dla tych  
roz łożystych  g a łęz i  osobliwie w bliskości inne r o ­
śliny  p rzyg łuszone  nie rosnę.  Drzewo je s t  miękkie 
b ia łe, g ładkie ,  lekkie, dosyć jeszcze  przecież gęste. 
L iśc ie  są  serduszkow e, zaostrzone ;  zębkowane od 
w ić rzchu  ciemno-zielone, lśn iące od spodu bledsze 

..żyłkowane, stoją na  dość d lngich  ogonkach, kwiaty 
kw itnące  w czerwcu i lipcu mają zapach  przyjemny, 
s ą  po sześć  i więcćj skupione na  szypułce , prze 
sz yw a jące  liść podłużny blado-zielony i nie zębko- 
wany. Kielich i korona żółtawo białe. Owoc drobny, 

.dosyć g ładki,  cz tś ry  tylko komory, c z te ro r o g a ty .
D rzew a tego różn i rzem ieś ln icy  po trzebują  do 

sw oich  robót, a osobliwie snycerze  do w yrzynan ia  
posągów . Ł y k a  wiadome są  gospodarzom  na pow ro­
zy, maty, i t. d. M ożna one urobić ja k  konopie i 
p rzą ść  j a k  nici. Kwiaty są  jedne z najprzednie j 
szych  dla pszczół,  z których miód bia ły  i pachnący 
zb ić ra ją .  Węgle lipowe nie tylko są  zda tne na  c z a r ­
ne malowanie, ale i n a  proch do s t rz e la n ia .  L iśc ie  
•3ą dobrą p a s z ą  dla bydła, i świćże p rzyk ładane  
.p rzy tłum ia ją  ogićń w częściach rozpalonych. Kwiaty 
s ą  pomocą piersiom, i zażyw a ją  się  ja k  herb a ta ,  
woda z nich pędzona je s t  bardzo  przy jem na i o- 
rzćźw ia jąca .  Owoc w je s ien i  zebrany , z łup in  otłu- 
czony na olśj wybity, nie tylko obficie go wydaje, 
ale się  nadto bardzo zbliża do prowanckiej oliwy. 
Tegoż  owocu można pożytecznie zażyw ać na  kawę, 
albo z niego robić czokoladę.

Lipowe nas ien ie  dojrzćwa w październ iku  i opa 
da  w ciągu zimy. Zbiór j e s t  dosyć trudny, gdyż 
trzeba  z ia rn k a  pojedyncze zbićrać . P rzechow ują się 
w m iejscach suchych  i przewiewnych, a nasienie 
utrzym uje się  przez  la t  kilka.

Chcąc zas iać  lipę, trzeba poruszyć g ru n t  w p a­
rsach  i na wiosnę wysiać nas ien ie .  Młode drzewka 
we 4  —  6 tygodni po wysiewie obchodzą.

Wykopują się młode lipy przed zimą w la sach  i 
p rzesadza ją .  Najlepsze są  do p rze sad z en ia  6, 7, 8 
le tnie, korzenie mogą s ię  nieco poobcinać, p rzecież

nie zbytnie. Pospolicie w ićrżch ze w szystkim  uci­
nają ,  i tak  kół tylko zos ław ują ,  a  tak  k ilka  la t  
czekać trzeba nim się gałęz iam i okryje. Lepićj s ię  
więc uczyni, gdy się  tylko w ierżchołki ga łęz i  po ­
obcinają, tak  ju ż  p ićrw szego la ta  zielenieje.

W i e r z b a .
Wićrzba. Salix alba, saule. W eisse W eide. J e s t  

je j  wiele rodzajów  do krzewiów należących i k rz e ­
win, jako  się  dałćj opisze. Tu rozumićm drzewo 
czasem pierwszćj wielkości dochodzące, i nie b a r ­
dzo trudno znaleść n a  4 łokcie, g rube,  korę ma b ia łą  
i równą, liście piękne, z wićrżchu zielone od spodu 
białawe, długie koócate , wełniste ,  po brzegach dro ­
bno zębkowane, na  przem iany po ga łązkach  s tojące. 
Jedne drzewa mają tylko kwiat czczy, d rugie tylko 
rodzący, ja k  zaś  te, tak  owe są  w podobieństw ie 
kotek, które rodzące dzbanuszki swoje otw orzywszy, 
j a k  baw ełną obwinięte być s ię  zda ją ,  w którćj dro­
bne je s t  nas ien ie .  Z grubej wićrżby dobre są  dyle 
i gonty, lecz rzadko  widzióć n iewypróchuiałe . Do 
opału wyśmienita , i mocny ogień daje- pączki n a ­
wet z jćj ga łązek  są  dobre. W k ra ja c h  gdzie o opa ł  
ciężko, obcinanćmi z wićrżby gałęziam i ra tu ją  się. 
J a k o ż  nie ła two znajdziemy drzew o,  k tóreby ta k  
prędko a  sporo  r o s ło ;  i po obciętych ga łęz iach  
hojnie nowe w ypuszczało , i tak  łatwo s ię  p rzy j­
mowało.

W ićrzba lubi g ru n t  b ło tn is ty ,  jeżeli je d n ak  z ie ­
mia będzie zupełnie wodnista ,  z t rudnośc ią  rośnie. 
Nie bardzo je s t  potrzebno rozm nażać j ą  z n as ien ia ,  
kiedy każdy kołek utkwiony w ziemię, i bez ko­
rzen ia  puszcza  korzenie i przyjmuje się. Kiedy więc 
kto chce wićrżby sadzić , tak  to ma czynić: N ac ią -  
wszy w zimie lasek albo kołków wićrżbowych na  
4 lub 5 łokci długich, grubych zaś  5 do 6 cali» 
s taw ią  się dolnćmi końcami w wodę, na wiosnę nim 
się wićrżby rozw ijać zaczną ,  też końce ostro  się  
zac ina ją  i poczyniwszy innćm i kołami dołki, na  3 
łokcie głękokie, powtykają się owe koły wićrżbowe, 
ostrożnie bez gn iec ien ia  i sp ieszen ia  k o r y ; nako- 
niec w około każdćj wićrżby na  łokieć lub więcćj 
daleko wykopuje się  rowek, z którego wyrzuconą 
ziemię spod wićrżby otuli się. Ten sposób s łuży  do 
w szystkich  drzew wodnych i b łotnistych.

N asien ie  wićrżby dojrzćwa w różnym czasie , 
najwięcćj w czerwcu. Chcąc je  zebrać, trzeba  dopil­
nować pory, kiedy kotki zaczynają  się  o tw ićrać  i  
prędko je  należy osmykać. Rozściela ją  się  w pokoju 
ciepłym, który  naw et latem powinien być ogrzćw any.
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W krótkim czasie  napełnia się  pokój bawełnianym  
puchem, a skoro tylko da s ię  spostrzćdz, ze w szy­
stkie kotki już się  otworzyły, trzepie s ię  ten puch 
w izbie zamkniętćj rózgami, aby odłączyć ziarnko 
drobne, które potćm jeszcze przesieje s ię  przez sito, 
dla zupełnego oczyszczenia. Zresztą nasiona te prze­
chowują s ię  w miejscach suchych.

Wierzbinę nie warto s iać  umyślnie, lecz gdyby 
chciano w bezleśnćj pozycyi prędko zahodować z 
nich gaje, umieściłem tu stosowne w tej mierze 
przepisy, Zupełna uprawa nie jest  na swoim miejscu, 
z  powodu, że nasienie jest bardzo drobne i trudne 
do wysiania, chyba pomieszane z piaskiem. Młode 
latorośle bardzo boją się  przygłuszenia przez trawę 
z tego powodu lepićj jest  siać w lasach. Pasy te 
powinny być szćrokie na łokieć lub i y 2 i ziemia  
dobrze urobiona. N asienie wysiewa się  wczasie c i­
chym, i przyciska się  tylko do ziemi. Młode drzewka  
obchodzą w B lub 4  tygodni.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.

Targ na woły we Lwowie dnia 2. listopada. 
N a  targu dzisiejszym było 100 wołów i 80 krów, 
woły sprzedano po 4 0  Z l r . , sztuka ważąca po 13 
kamieni mięsa a po 1 kamieniu łoju; krowy z a s p o  
36  Z łr . , sztuka ważąca po 13 kamieni mięsa a po 
1 kamieniu łoju. Para skór wołowych od 17 do 
18  ż łr .  Topionego łoju centnar 23  do 2 4  Złr. m k.

Cena produktów. Korzec pszenicy od 15 do 15  
zlr 15 k r . ,  żyta po 11 z lr . ,  jęczmień po 9 złr.  
3 0  kr . ,  hreczka po 10 z łr . ,  owies po 5 złr.. —  
Okowity garniec 2  złr. 45  kr. w. w.

Cyrkuł rzeszow ski z  nad W isły  16. października. 
Zbiory tegoroczne i siewy ozime w naszćj okolicy 
już pokończone. W przecięciu taki plon liczyć mo­
żem y; żyta ziarn 6 —  7, pszenicy ozimej 4 do 5, 
pszenicy jarćj 6 —  7, jęczmienia i owsa 9 —  10,  
grochu 12 — 15, ziemniaków 2  — 3. Są i tacy 
którzy chwalą się, że mają urodzaj ziemniaków na  
7  ziarn, ale temu trudno wierzyć. Prosa i tatarki 
dały dobry plon, ale te gatunki zboża w naszćj o- 
kolicy na ceny nie mogą wywrzeć wpływu, bo są  
siane w niewielkićj ilości. Ceny zboża są  następu­
ją c e :  za korzeć żyta płacono na ostatnich tygodnio­

wych targach 4  z łr . ,  pszenicy 6 z łr , ,  jęczm ienia S: 
złr. 12  kr.,  ow sa  1 złr 36  kr., ziemiaków 1 złr.  
20  kr. w m. k. Na kupno zboża w większćj partyi 
i na późniejszy oddaw, nikt żadnćj umowy nie zro­
bił Producenci żądają wysokich c e n , z widoków  
mającej nastąpić drożyzny, a szpekulanci niechcą  
ich dać; utrzymują, że zboże niezawodnie potanie­
je, i że teraźniejsze ceny są chwilowe, utrzymać 
się  długo nie będą mogły. Gorzelnie wprawdzie  
w szystk ie  będą w ruchu, ale to tak krótko, że w y­
produkowana wódka ledwie wystarczy na miejscową  
konsumcyą. Ozime posiewy wcześniejsze nie źle wy­
glądają, ale późniejsze przed ś. Michałem porobione,- 
jeszcze  nie wschodzą dla zimna.

Z  Sącza dnia 26. października. Opóźniona te­
goroczna wiosna, tudzież słotne i zimne lato, tru­
dność wielka o robotnika, spowodowały nie prakty­
kowane opóźnienie we wszystkich robotach rolni­
czych; kosa (sianokos) zawadziła o sićrp (żniwo)1 
a sićrp znów zeszed ł się  z kosą, (z zbiorem p o ­
trawu) z sićwną młocką, i prawie z  kopaniem z ie ­
mniaków ; zaczem poszło, że dla nawału tylu robót, 
a ciągle nieprzyjaźnej słotnej pory, spóźniono s ią  
bardzo z dokonaniem ozimego sićwu, tak że tenże, 
mimo największych zabiegów, w wielu miejscach  
dotąd nie jest  ukończony. Rzecz oczywista, że z ta k  
spóźnionego siewu, nie wielkie można na p rzysz łość  
układać sperandy Okoliczność ta, przy zupełnym1 
niedostatku kartofli, których zbiór bardzo lichy, a  
miejscami prawie żaden (gdyż s ię  i wysad nie w ró­
cił), zdaje się  przeważnie wpływać na obecue ceny  
zboża, które jak na te czasy dość wysoko stoją. N a  
ostatnim bowiem targu naszym, płacono za  korzec 
pszenicy 9 złr. 12 kr. —  9 złr. 48  kr.,  żyta 7 złr.  
do 7 złr. 12 kr., jęczmienia 6 złr.  —  6 złr. 24  k r ,  
owsa 2  złr. 48  k r . , kartofli 2  złr. 36  kr. — 3 złr. m, k.~

Że s ię  przy obecnym niekorzystnym stanie za-  
sićwów ozimych, znacznćm przezwłościan wypotrze- 
bowaniu żywności,  nadewszystko braku ziemniaków,  
na rychłe spadnięcie cen nie zanosi, przeciwnie, żer 
takowe ku wiośnie znacznie wyżej s ię  podniosą,  
jest rzeczą wcale podobną do prawdy; producenci 
przeto niepowinniby się  dać uwieść spiknionym i cz y -  
chającym na ich kieszeń, przekupnikom żydowskim,  
którzy ukartowali w handlu hurtowym, co raz n iż­
sze  ofiarować gospodarzom ceny. —  Okowita, którą 
nam od Lwowa dowożą, stoi 1 zlr. 40 .  kr. m. k„ 
za garniec, przy ogólnym atoli nierourodzaju kartofli, 
a średnich tylko na Podolu zbiorach zboża, którego  
na wódkę nie wiele wyrobić przypadnie, musi tako­
wa jeszcze  wyżćj się  podnićść.

O bydło  n a  r z e ź  wielki  j e s t  popyt ,  i co r a z  w ię ­
k szy  bę d z i e ;  kto  n ak up i ł  i w y p as i e  ( lub może  t y lko  
podpas i e ) ,  na j l e p sz y  podobno z rob i  i n t e r e s ,  n i e c h a j  
tylko ka p i t a ł e m  swo im r a z  p o r a ź  ob r aca ,  bo wó ł  
s p a ś n y ,  tego ro k u  dobrze  p ł ac i ć  będzie.

Własność i nakład Piotra Pillera.


